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ŁODYCH 


HARCERSKA 


ZWIĄZEK RADZIEGKI MA 60 LAT | 


Rozciąga się na obszarze 22 402 000 km* - od 
naszej granicy wschodniej, po wschodnie krawę- 
dzie azjatyckiego kontynentu, od zimnych wód 
Morza Arktycznego, po ciepłe wybrzeże Morza 
Czarnego. Linia wyznaczająca granicę państwa 
ma długość 60 000 km. 

Żyją w nim: Rosjanie, Ukraińcy, Białorusini, 
Uzbecy, Kazachowie, Gruzini, Azerbejdżanio, Li- 
twini, Mołdawianie, Łotysze, Kirgizi, Tadżycy, 
Ormianie, Turkmeni, Estończycy i... nie sposób tu 
wymienić ponad 100 narodowości. Wszyscy oni 
są obywatelami jednego państwa, choć mówią 
różnymi językami, choć inne są ich zwyczaje, 
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WYTNIJ, ZACHOWAJ, PRZEKAŻ INNYM 


Harcerskie Naukowe Lato- 1983 


Podczas trwania lata — 1983 
zostanie zorganizowanych kilka- 
naście obozów poświęconych 
sprawom nauki i kultury, dla 
uczniów interesujących się 


szczególnie jakąś określoną dzie- 
dziną wiedzy. Każdy, kto chce 
w nim wziąć udział, powinien do 
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GAZLTA NABSTOLATKOW 


historia, tradycje I kultura, Jost Ich 270 000 000, 
mioszkają w 15 ropublikach związkowych i wspól- 
nie budują I umacniają swojo państwo, w którym 
mają równe prawa. 


Stworzyli je 60 lat temu, dzięki Wiolkioj Socja- 
listycznej Rewolucji Paździornikowoj. 

30 XII 1922 r. I Zjazd Rad ZSRR przyjął „Dokla- 
racją i Umowę o Utworzeniu Związku Socjali- 
stycznych Republik Radzieckich”. 


Obchodzą swój jubileusz bardzo uroczyście, 
a wraz z nimi wszyscy, którzy w socjaliźmie widzą 
perspektywę dla ludzkości. 


TORUŃ (PAP). W Toruniu po- 
wodzeniem u młodzieży cieszą 


dnia 31 stycznia 1983 nadesłać 
zgłoszenie zawierające dane 
osobowe, adres, szkołę, opinię 
nauczyciela (opiekuna naukowe- 
go) oraz krótki opis własnych 
osiągnięć. Pierwszeństwo 
w przyjęciu na obozy mają człon- 
kowie ZHP. 


DZIŚ PROPOZYCJA 2: 


Obóz etnograficzny poświę- 
cony badaniom etnografii i folk- 
loru okolic Kolbuszowej organi- 
zowany jest przez Komendę Cho- 
rągwi ZHP, Uniwersytet Wrocła- 
wski i Park Krajobrazowy w Kol- 


buszowej. Odbędzie się w lipcu 
na terenie skansenu w Kolbuszo- 
wej. Zgłoszenie na ten obóz nale- 
ży nadsyłać: hm. Jan STEFUNIO, 
Komenda Chorągwi ZHP, ul. 
Obrońców Stalingradu 9, 35-045 
RZESZÓW. 
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się dyskoteki organizowane 
przez szkolne koła Związku So- 
cjalistycznej Młodzieży Polskiej 
przy Zespole Szkół Mechanicz- 
nych i Elektrycznych, na które 
bilet wstępu zastępuje... zabaw- 
ka. W ostatnie wolne od nauki 


KONKURS 


Na dyskotekę z... zabawką 


dni podczas zabaw młodzieży 
zgromadzono w ten sposób pra 
wdziwy sezam użytecznych za 
bawek, które przez amatorów po- 
tańcówek zostaną przekazane 
w przyszłym tygodniu podopie 
cznym tej szkoły — toruńskim Do 
mom Dziecka 

(kl) 


LODOWISKO? 


Każdy zastęp, każda drużyna marzy o tym, by 
mieć swoje własne miejsce na zimowe łyżwiarskie 
szaleństwo. Marzy, marzy, lodowisko samo nie 
chce się zrobić, mija zima i... znów do następnych 
mrozów, aby można było znów pomarzyć. Zawsze 
argumentem rozgrzeszającym z tego lenistwa jest - 
„Za iudno”. A to nieprawda! Podajemy więc 
przepis na przygotowanie najprostszego, ale za- 
razem dostatecznie dobrego lodowiska. 

© MIEJSCE może być niewielkie, wystarczy 
już placyk o wymiarach 20 na 30 metrów, ale 
powinien mieć powierzchnię zupełnie płaską, nie 
wymagającą robót ziemnych, które zresztą na 
mrozie są nio : niemożliwe. Przyszłe lodowisko 
powinno być położonć w zacisznym miejscu, za- 
słonięte od wiatru np. stodołą; budynkiem szkol- 
nym, wałem przeciwpowodziowym itp. 

© PUNKT CZERPANIA WODY powinien 


znajdowac się w pobliżu co pozwala na podłącze- 
nie węża (np. do hydrantu) lub noszenie na 
niewielką odległość wody w wiadrach ze studni, 
niezamarzającego źródła lub tp. To pozwoli na 
szybkie i sprawne wylewanie płyty lodowiska, 
a potem na skuteczne jej konserwowanie. 

© POMIESZCZENIE DO OGRZANIA SIĘ 
też nie powinno być za daleko — a więc sień 
szkolna, świetlica, a w ostateczności zasłona ze 
śniegu lub masyw zarośli, chroniący przed wia- 
trem, z miejscem na rozpalenie ogniska w czasie 
największego nasilenia ruchu na ślizgawce. 

MIEJSCE POD LODOWISKO PRZYGO- 

TOWUJEMY W SPOSÓB NASTĘPUJĄCY: 

M Spychamy szuflami śnieg na boki, tworząc 
z niego na obwodzie lodowiska wał wysokości co 
najmniej 30 cm. _ 

M Uprzątamy resztki zeschłych badyli, kamy- 
ki, likwidujemy występy terenu, zasypujemy śnie- 
giem wgłębienia, a większe = kawałkami lodu; 
następnie ubijamy starannie-powierzchnię przy- 
szłego lodowiska. 4 


EM Gdy podłoże jest gliniaste, musimy pocze- 
kać, aż jego powierzchnia zamarznie w sposób 
naturalny na głębokość ok. 5 cm i dopiero wtedy 
wylewamy wodę. Gdy teren jest piaszczysty, pod- 
czas 2-3-stopniowego mrozu nasycamy go naj- 
pierw wodą, aby utworzyła się również 5-centyme- 
towa warstwa lodu gruntowego. 

m Przy temperaturze minus 5*€ do minus 
10%C w dzień bezwietrzny dokonujemy wylania 
głównej tafli. Wodę z węża lejemy w postaci 
rozpylonej, by nie rozmyć zamarzniętego podłoża. 
Warstwa czystego lodu musi mieć co najmniej 3 
cm grubości. W wypadku wylewania wiadrami 
rozpoczynamy robotę od miejsca lodowiska najba- 
rdziej oddalonego od punktu czerpania wody, by 
uniknąć chodzenia po marznącym podłożu nasy- 
conym wilgocią, co może powodować tworzenie 
się dziur i nierówności. 

Często się zdarza, że po wylaniu woda „,ucieka” 
w ziemię, trafiając w jakieś głębsze niewidoczne 
dziury, a na powierzchni pozostają tylko niewiel- 
kie i cieniutkie szybki lodu. Trzeba je porozbijać 
i nasycać wodą te miejsca tak długo, ażosiągnie się 
poziom wody właściwy dla całej powierzchni lodo- 
wiska. Po zamarznięciu czyścimy taflę lodu z róż- 
nych zadr i lodowych występów żelazną skrobacz- 
ką lub ostrym szpadlem. Później trzeba codzien- 
nie czyścić szuflą lodowisko ze śniegu i odłamków 
lodu oraz dokładnie zamiatać miotłą. W czasie 
odwilży w żadnym wypadku nie wolno wchodzić 
na rozmarzniętą taflę, gdyż utworzą się na niej 
trudne do załatańia dziury, Co parę dni odnawia- 
my powierzchnię lodowiska, wylewając na nią 
cienką warstwę wody, najlepiej za pomocą konew- 
ki z gęstym sitkiem. Dbamy o to, by w czasie 
odwilży lub regeneracji na taflę nie wychodziły 


psy ani żadne zwierzęta gospodarskie. 

Jeśli zależy wam na tym, by lodowisko miało 
taflę idealnie gładką i błyszczącą jak lustro, po- 
stąpcie tak: przymocujcie do sanek poprzeczną 
listwę lub kij, do którego przywiązany jest rozpo- 
starty stary worek tak, by ciągnął się po lodzie jak 
tren. Jeden z harcerzy ciągnie sanki a drugi z ko- 
newki polewa płachtę gorącą wodą. Woda i płachta 
zatapiają wszelkie drobne nierówności, a szybko 
marznąca warstewka wody nadaje lodowisku lus- 
tzaną gładź. Operację trzeba przeprowadzać rów- 
namiernie i bez zatrzymywania się — na całej 
powierzchni ślizgawki. Takie „,szlifowanie” jest 

jednak możliwe tylko w czasie mrozu. 

Czy można urządzić ślizgawkę na zamarznię- 
tym jeziorze, stawie lub rzece? Jest to zupelna 
ostateczność, dopuszczalna tylko wtedy, gdy nie 
ma innych możliwości i to też tylko pod pewnymi 
warunkami. Przede wszystkim lód na jeziorze czy 
stawie nie może mieć mniej niż 10-12 cm gruboś- 
ci. Po drugie — wszelkie zajęcia przygotowawcze 
oraz regularne muszą się odbywać pod opieką 
osoby dorosłej i to takiej, która potrafi udzielić 
ewentualnej pomocy np. przy załamaniu się lodu. 
Konieczne jest zgromadzenie środków ratunko- 
wych; jak żerdzie, sznury, ewentualnie drabiny 
i przeszkolenie dyżurującej stale na lodowisku 
grupy w sposobach używania tego sprzętu. 

W czasie zajęć na ślizgawce konieczna jest za- 
wsze pod ręką apteczka pierwszej pomocy. 
„iwo jest bowiem o wszelkiego rodzaju skaleczenia 
"przy upadkach, różnego rodzaju urazy, a nawet 
zwichnięcia np. palców u rąk. Trzeba zwracać 
uwagę na niebezpieczeństwa odmrożeń, a przema- 
rzniętych kierować do punktów ogrzewczych. 

* Dokończenie na str. 78 rr 


bądź 
sprawny! 


e Zespół au- 
torski „Bądź 
sprawny!” serde- 
cznie _ dziękuje 
wszystkim, któ- 
rzy nadesłali nam 
swoje uwagi 
i materiały zwią- 
zane ze zdobywa- 
niem sprawności 
harcerskich. Za- 
chęcamy jeszcze 
do odpowiedzi na 
nasze trzy pyta- 
nia, zamieszczo- 
ne na str. 78. 
Nagrody! 


Za co kupować 
„Świat Młodych”? 


Od pewnego czasu, kiedy 
z biblioteki szkolnej dostałem 
cały plik numerów „Świata Mło- 
dych”, zacząłem tę gazetę zbie- 
rać. Wtedy mama i tata pozwala- 
li mi ją kupować, ale potem za- 
bronili mi tego. Dlaczego? Ma- 
ma mówi, że 15 zł natydzień nie 
warto wydawać. Bardzo lubię 
„Świat Młodych”, toteż kupuję 
potajemnie. Poradźcie co 
mam robić, żeby nie oszukiwać 
rodziców. 
Zmartwiony 


OD REDAKCJI: Kiedy cena 
„ŚM”” urosła do 5 zł, czytelnicy 


liśmy w nrze 18 z 6 IV 82 r. 
„/ŚM”'. Odsyłamy Cię do tej lek- 
tury. Może któryś z tych sposo- 
bów przypadnie Ci do gustu 
i zmieści się w granicach Twoich 
możliwości. W żadnym razie nie 
chcemy, abyś oszukiwał rodzi- 
ców i kupował gazetę bez ich 
wiedzy i zgody. 
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Stracona przyjaźń...? 


Chodzę do III kl. LO. Od I kl. 
przyjaźnię się z Arletą, moją naj- 
lepszą koleżanką. Na początku 
Il klasy przyszła nowa uczenni- 
ca — Gosia. Od jej przyjścia sto- 
sunki między mną a Arletą po- 
gorszyły się. Ma na to wpływ 
Gosia. Próbuje ona jakby „od- 
bić” mi Arletę. W klasie czuję 
się osamotniona. Ostatnio spot- 
kała mnie przykrość ze strony 
Arlety, Arleta ma zdolności ma- 
tematyczne (jest najlepszą 
uczennicą z tego przedmiotu 
w klasie). Jednak gdy poprosi- 


łam ją o pomocnicmi nieodpo- 


wiedziała, bo w tym czasie Goś- 
ka zaproponowała jej przyjazd 
do siebie (mieszka 20 km od 
szkoły, w małym miasteczku) 
i Arleta zdecydowała się na wy* 
jazd. Gdy się o tym dowiedzia- 
łam, zrobiło mi się bardzo przy: 
kro, Czułam, że straciłam najle- 
pszą moją koleżankę. Z klasów= 
ki z matematyki dostałam ocenę 
niedostateczną. Na szczęście 
nauczyciel powiedział, że bę- 
dziemy pisać jeszcze raz. Prosi- 
łam jeszcze raz Arletę o pomoc 
(bo zależy mi na ocenach), nie 
otrzymałam odpowiedzi, ale 
słyszałam jak ponownie uma- 
wiała się z Gośką, że do niej 
przyjedzie. Naprawdę. nie 
wiem, co mam dalej robić? Jes- 
tem załamana, nie chcę stracić 
Arlety, ponieważ bardzo ją lu- 


bię. Proszę, poradźcie mi, co . 


mam robić? 


Małgorzata 


Rodzice  - 
nie rozumieją mnie 


Mam 12 lat i chodzę do VI 
klasy. Rodzice ciągle zabraniają 
mi wielu Pzeczy, które są dla 
mnie atrakcją i przyjemnością. 
Nie wolno michodzić na dysko- 
teki, do koleżanek i kolegów, 
do kina itp. A przecież, gdy oni 
chodzą np. do kina, to ja im nic 
nie mówię. Gdy czegoś nie zro- 
bię w domu, to zawsze mi to 
wymówią, a gdy się postaram 
i posprzątam mieszkanie, nigdy 
tego nie zauważają. Czuję się 
osamotniona i inna niż koledzy 
i koleżanki z klasy. Mam najlep- 
szą i zaufaną koleżankę z klasy, 
Beatę, której zawsze wszystko 
mogę powiedzieć. Ale przecież 
obydwie nie rozwiążemy pro- 
blemu z rodzicami. Nie jestem 
już małym dzieckiem, chociaż 
mam dopiero 12 lat. I chyba też 
mogę mieć swoje własne zda- 
nie. Czy rodzice nie rozumieją, 
że takim postępowaniem spra- 
wiają mi przykrość? Mimo to 
kocham ich. Może inne osoby 
mają o tym inne zdanie i mają 
lepszych rodziców, ale ja sądzę, 
że każdy może mówić o swych 
"rodzicach to co myśli. 


Aneta 


NA SOBOTĘ 


nie nudzić? 


WOLNY WYBÓR 


Chcąc dać odpowiedź na pyta- 
nie — „Co robić, aby się nie nu- 
dzić?”', chcąc dowiedzieć się, ja- 
kie jest na ten temat zdanie mo- 
ich koleżanek i kolegów, przepro- 
wadziłam wśród nich pewnego 
rodzaju wywiad. Okazało się, że 


luD jak 


„Bardzo chciałabym, jak co ro- 
ku, obdarować swoją rodzinę 
w wieczór wigilijny miłymi dro- 
biazgami. Jestem jednak w kłopo- 
cie, gdyż upominki, które oferuje 
nam handel, nie dość, że nie. są 
ani zbyt ładne, ani zbyt praktycz- 
ne, to ceny ich przekraczają moż- 
liwości mojej uczniowskiej kie- 
szeni. Poradźcie mi coś, bo było- 
by mi bardzo przykro, gdybym 
ni: mogła moim najbliższym 
sprawić choć małej niespodzian- 
ki. Na Wigilii będą moi rodzice, 
starszy bat i dziadkowie. Mam 
więc 5 osób do obdarowania.” 


Jola 


Najmilsze są prezenty wykona- 
ne własnoręcznie. Dziewczęta, 
które potrafią dziergać na drutach 
czy szydełkiem, mają znakomite 
pole do popisu. Wełniane skar- 
petki pod choinkę to wymarzony 
prezent dlakażdego,bezwzględu 
na płeć i wiek. Możliwości dzier- 


wiąkszość na pytania: „Czy nu 
dzisz sią w sobotą?” = odpowia 
działa; „Nie”. Z przeprowadza 


nych kilkunastu rozmów wy 
wnioskowałam, że udana sobota 
zależy przede wszystkim od sa 
mego człowieka, który chce przy* 
jamnie spędzić ten dzień. Dla jed- 
nych słowo sobota oznacza telo- 
wizję: Sobótkę, Studio 2. Drudzy 
ten dzień poświęcają swojemu 
hobby. Inni chcąc się wyrwać 
z codziennego pośpiechu, udają 
sią z przyjaciółmi na piesze lub 
rowerowe wycieczki. Zdaniem 
moich rówieśników główną ce- 
chą, która pomaga pomysłowe- 
mu ułożeniu sobie dnia jestwyo- 
braźnia, która często „chowa 
się” gdzieś na dnie szarych 
komórek. 

Ponieważ ja jestem „molem 
książkowym”, często soboty spę- 
dzam w bibliotece. Lubię grzebać 
w książkach, które są moją pasją. 


„Michał z VII" 


obie 


gania są nieograniczone. Osoby 
wytrwałe i dysponujące większą 
ilością wełny mogą spróbować 
swoich sił w robieniu swetra-pu- 
lowera, którym na pewno byłby 
zachwycony brat czy tata. Dla 
mniej cierpliwych pozostają czap- 
ki, szaliki i rękawiczki, natomiast 
tym zupełnie niecierpliwym pole- 
camy pomysł zrobienia szydeł- 
kiem z wiskozy kosmetyczki dla 
mamy, babci lub cioci. Prezent 
prosty do wykonania i bardzo 
praktyczny. To są propozycje dla 
dziewcząt, które posiadły sztukę 
robienia na drutach i szydełkiem. 
Co natomiast możemy poradzić 
antytalentom w tej dziedzinie, a 
także chłopcom? Jeśli chłopcy 
mają zacięcie do majsterkowania, 
mogą wyczarować z dostępnych 
materiałów (dykta, listewki, de- 
seczki) jakiś drobiazg do maminej 
kuchni. Na przykład malutką pó- 
łeczkę na słoiczki z przyprawami, 
którą można przyozdobić kalko- 
manią dostępną w sklepach. A 


ZAŁOŻYĆ KLUB 


Cząsto nudziło nam sią w s0 
boty, wiąc zabraliśmy 6/4 i podję 
liśmy decyzją o założeniu klubu 
Długo szukaliśmy lokalu iw koń 
cu udało nam sią znaleźć pustą 


piwnicą. Pracowaliśmy kilka go 
dzin, Teraz już nigdy nam sią nia 
nudzi i myślą, żo założenie klubu 
jast wspaniałym pomysłem na 
nudę. Można tam przynieść róż 
no książki, a nawot hodować ja 
kieś zwierzątko, Gdy sią nie uda 
znalezienie piwnicy lub innego 
kąta, należy zbierać sią u kogoś 
w domu. Można wymieniać 
książki i znaczki. Czasami, gdy 
jest więcej czasu, warto urządzać 


różne konkursy. Bartek 


SPOTKANIA- 
WIECZORNICE 


Nigdy nie rozumiałam ludzi, 
którzy twierdzą, że wolne soboty 
są niepotrzebne. Grono moich 
przyjaciół, a także rodzina sądzi, 
że ten wolny czas jest konieczny 


może solniczkę do powieszenia 
na ścianie? Radzimy Wam rozej- 
rzeć się uważnie po kuchni i za- 
stanowić, gdzie przydałby się ja- 
kiś ozdobny szczegół. 

A czyni można uszczęśliwić oj- 
ca? Może koszem na gazety, który 
przy odrobinie zdolności i do- 
brych chęci wcale nie jest trudny 
do zrobienia. A może szczególnie 
piękną zakładką do książki z ka- 
wałka skóry lub filcu? 

Jeśli ktoś ma uzdolnienia plas- 
tyczne, może ulepić z plasteliny 
czy gliny śmieszne postacie-ma- 
skotki, które może nie są bardzo 
praktyczne, ale za to sympatycz- 
ne. A co powiecie o maskotkach 
uszytych ze szmatek lub z filcu? 
Można do ozdobienia ich wyko- 
rzystać koraliki, guziki, kawałki 
wełny. 

Dla babci i dziadka bardzo 
przydatnym prezentem może 
okazać się futerał do okularów, 
zrobiony ze skóry, filcu czy nawet 
z przestebnowanego (aby był 
sztywny) materiału. Jak widzicie, 
pomysłów jest niezliczona ilość. 
Gwarantujemy, że własnoręcznie 
wykonany drobiazg będzie naj- 
sympatyczniejszym prezentem 
pod choinkę. Życzymy Wam za- 
tem wielu pomysłów i cierpliwoś- 
ci przy ich wykonywaniu. 


dla prawidłowego rozwoju ca 
wieka. Uważamy nawet, że 
ma go za dużo, więc wykorzyst 
jemy każdą chwilą już od r 
wego popołudnia do nie 
włącznie. W piątek wraz z przy 
ciółmi organizujemy „apotk 


wieczornice podczas kt 

nikt sią nia nudzi (ponad 30 

w różnym wieku, uczniowie szkół 
podstawowych, 
średnich, studenci i 
pracująca). Zawsze znajdujemy 
wspólny temat do dyskusji, czy 
tamy poazją, śpiewamy piosen 

ki, wygłaszamy też różnego ro 
dzaju prelekcje. Potrafimy śmiać 


zawodowy 


młodzież 


się oraz słuchać. Od czasu do 
czasu podczas wiąkszych uro 
czystości spotykamy się przy cia 
stku i herbacie. Organizujemy 


także wycieczki, np. do lasu lub 
też do różnych miast. Co pewien 
czas spotykamy się z kolegam 
i koleżankami, z którymi spędza 
liśmy wakacje. Raz my jedziemy 
do nich, raz oni przyjeźdźają do 
nas. Następuje wówczas gorące 
przywitanie, radość, dzielenie się 
wspomnieniami i nowymi prze 
życiami. Zawsze trudno nam się 
rozstać. 

Anita 


KOLEKCJONERKA 


Mam 13 lat i w pewnym sensie 
jestem wariatką (tak uważają moi 
rówieśnicy). Zbieram przewodniki 
po miźstach, plany, mapy, foldery, 
widokówki (malarstwo: 
przyroda), znaczki do przypinania 
i proporczyki (tematyka: miasta, 
herby). Zbieram także myśli, aforyz: 
my, przysłowia, teksty piosenek ze- 
społów (Maanam, Perfect, Budka 
Suflera), maskotki (małe i z filcu), 
znaczki. Tych, co mają dobre chęci, 
aby powiększyć swoją kolekcję, lub 
chcą korespondować ze mną, proszę 
o listy. 


miasta, 


Monika Jaśkowska 
Os. XXX-lecia 31/c-30 
73-110 Stargard Szcz. 


KTO INTERESUJE SIĘ 
TRÓJKĄTEM  BERMUDZKIM? 


Chciałbym nawiązać kontakt 

z czytelnikami, którzy interesują się 

kosmosem, trójkątem bermudzkim, 

fantastyką naukową i zespołami mu- 
zycznymi. 

Mariusz Rybicki 

05-160 Twierdza Modlin 

ul. 29 Listopada 339 m 24 
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JAK NAJŁATWIEJ 


Dziś kończymy naszą drugą książkę dobrych rad! 


ZBUDOWAĆ 
LODOWISKO? 


Dokończenie ze str. 77 

Oczywiście — w zależności od pomysłowości 
i możliwości technicznych na lodowisku można 
zainstalować dodatkowe urządzenia np. karuzelę 
dla najmłodszych — widzicie ją na rysunku. Na 
szczycie palika umocowujemy na osi zwykłe koło 
od wozu — niepotrzebne już w gospodarstwie — 
którego szprychy przedłużymy przybitymi lub 
przywiązanymi żerdkami. Najmłodsi łyżwiarze 
stają przy drążkach i trzymając się ich rozpoczyna- 
ją jazdę. Jazda na karuzeli może być dobrym 
wstępem do poruszania się na lodzie. 

Można także zainstalować na lodowisku oświet- 
lenie a nawet nagłośnić nasz „„obiekt”. Ale tego na 
pewno nie da się załatwić bez pomocy dorosłych. 
Ważna jest też szatnia. 

Nie zapominajcie, że ślizgawka, to nie tylko 
tępe jeżdżenie w kółko. Możecie organizować 
różne popisy i konkursy jazdy na łyżwach, wyścigi 
i gry zręcznościowe, karnawał na lodzie, rozgryw- 
ki w hokeja, biegi slalomowe i sztafetowe itp. 

Nie do pomyślenia jest, by czołowej roli we 
wszystkich poczynaniach związanych z budową 
lodowiska i organizowaniem na nim zabaw nie 
odegrali ci harcerze z waszego zastępu, którzy 
zdobywać będą zimowe sprawności POLARNI- 
KA i MISTRZA GIER i ZABAW ZIMOWYCH. 

Życzymy im powodzenia! 


© Każdy może wziąć udział w naszej małej 
ankiecie g Główne nagrody — manierka 
ikompas e Czekamy na Wasze listy! 

Niezależnie od tego, kim jesteś: 

szeregowym harcerzem, zastępowym 
czy może nawet przybocznym lub druży- 
nowym; 

dziewczyną czy chłopakiem; 

a nawet jeśli nie należysz do ZHP 

— weź udział w naszej małej ankiecie 
dotyczącej „książek dobrych rad”, które 
się wycina z sobotnich numerów „Świata 
Młodych”! 


Dwa lata temu w 1981 roku —zaczęliś- 
my drukować w naszej gazecie odcinki 
do kompletowania książki „Zastęp, 
zbiórka!” Wycinaliście je w każdą sobotę 
z pierwszej i drugiej strony „Świata Mło- 
dych”. W odpowiedzi na naszą pierwszą 
ankietę pisaliście, że bardzo Wam są 
potrzebne wiadomości, rady i praktycz- 
ne wskazówki do pracy zastępu harcer- 


" skiego ze szkoły podstawowej. Doszło 


do tego, że „Zastęp, zbiórka!” ukaże się 
już niedługo w formie książkowej nakła- 
dem Młodzieżowej Agencji Wydawni- 


„BĄDŹ SPRAWNY!” PROSI 


- © ODPOWIEDŹ NA 3 PYTANIA 


czej. Będą aż cztery oddzielne części — 
„Zastęp, zbiórka! Jesień”, potem „Zi- 
ma”, „Wiosna” i „Lato”. 


Jak została przyjęta książka dobrych 
rad — „BĄDŹ SPRAWNY!”, drukowana 
w sobotnich numerach w 1982 r.? Z listów 
dowiadujemy się, że życzliwie, ale chcie- 
libyśmy dowiedzieć się czegoś więcej. 
Dlatego zwracamy się do Was z prośbą: 
napiszcie do nas — odpowiadając na po- 
dane tu pytania. Wasze odpowiedzi będą 
dla nas cenną informacją, wskazówką 
w dalszym redagowaniu naszych sobot- 
nich książeczek. 


A więc odpowiedz krótko: 

1) Czy i ewentualnie jakie tematy z „Bądź 
sprawny!” wykorzystałeś w pracy harcerskiej 
lub w codziennym życiu; czy skompletowałeś 
poszczególne odcinki w całość? 7 

2) Jakie tematy i materiały potrzebne w pra- 
cy Twojego zastępu chciałbyś znaleźć w na- 
stępnych „książkach dobrych rad” wycina- 
nych ze „Świata Młodych” (np. „Pięć sposo- 
bów orientacji w terenie”, „Robimy sami po- 
lowy ekwipunek”, „Sekrety nowoczesnego 


biwakowania”; a może jeszcze jakieś inne, 
potrzebniejsze — wymień je!). 

3) Kim jesteś — dane osobiste, ew. stopień 
harcerski i funkcja, wiek i klasa, adres; ale 
także — w jakim mieszkasz środowisku (wieś, 
miasto, osiedle), w jakim zastępie działasz 
(np. złożonym z uczniów jednej klasy, a może 
w środowiskowym, różnopoziomowym pod 
względem wOeku)? 


Odpowiedzi należy nadsyłać do dn. 31 
grudnia 1982 r. (decyduje data stempla 
pocztowego) pod adresem: ŚWIAT 
MŁODYCH, ul. Mokotowska 24; 00-561 
Warszawa; na kopercie w lewym dolnym 
rogu umieścić dwie duże litery: BS. 

Pomiędzy wszystkimi autorami odpo- 
wiedzi na nasze pytanie zostaną rozloso- 
wane nagrody: 


| nagroda —- KOMPAS; 
Il nagroda — MANIERKA; 


III-V nagrody — książki o tematyce har- 
cerskiej (jeśli zwycięzcy wyrażą na to 
zgodę, będzie to „Zastęp, zbiórka! ”, 
nadsyłany im w miarę ukazywania się 
poszczególnych tomików). 


BĄDŹ WSPÓŁAUTOREM NASZYCH 
„KSIĄŻEK DOBRYCH RAD” — REDAKCJA 
CZEKA NA TWOJĄ CENNĄ WYPO- 
WIEDŹ. CZEKAJĄ TAKŻE NAGRODY IŁA- 
MY „ŚWIATA MŁODYCH '! 


ze 
2 
y 


AM 


zonej 


my Wan 


Na koncercie zespołu estradowego 
Wojskowej Szkoły Muzycznej przoży: 
łam moment ogromnego zdziwienia 
na widok stojących na scenie trzech 
szalenie podobnych chłopców. Ki dia- 
beł: reflektory wywołują takie wraże- 
nie? Wkrótce okazało się, że nie był to 
omam wzrokowy, a najprawdziwsze 
trojaczki — bracia Śliwkowie. 


Janusz, Mariusz i Ireneusz mają sza- 
re oczy, podobnie falujące czupryny, 
są drobni, niewysocy. I trochę nie- 
śmiali. Gdy siedzą, trudno ich rozróż- 
nić. Dopiero kiedy wstają widać, że 
Janusz, najstarszy ze Śliwków (okilka- 
naście minut) jest niższy od obu braci. 


Urodzili się 21 czerwca 1966 r., gdy 
słońce stało w znaku... Bliźniąt. 


Z kolegami na przepustce 


EKRAN 


twa Leśniewskich! Kiedy w kwiet- 

niu, przy okazji realizacji nowego 
serialu telewizyjnego pt. „Przygrywka”, 
informowałem Was, że sympatyczne „Bą- 
ble” państwa Leśniewskich zmieniły ro- 
dziców, czyli że odtwarzający tę parę na 
ekranie Magda Scholl i Tomek Brzeziński 
zostaliw nowym filmie nowym filmowym 
rodzeństwem, nie spodziewałem się, że 
tak prędko spotkamy się z nimi znowu ito 
właśnie w ich pierwszej filmowej roli. 
Stało się tak dzięki temu, że reżyser „Ro- 
dziny Leśniewskich' — Janusz Łęski, przy- 
gotował w oparciu o ten serial film dlakin, 
który właśnie niedawno wszedł na nasze 
ekrany. A ponieważ wiem o tym, że „Bą- 
ble'” miały wśród Was wielu przyjaciół, 
sądzę, że chętnie spotkacie się z nimi 
ponownie, Tych, którzy nie oglądali seria- 
lu, tym bardziej zachęcam do pójścia do 
kina. Możecie też zabrać ze sobą rodziców 
i jestem pewien, że będą się bawić razem 
z Wami. 


| J jakiej? Oczywiście u rodziny pańs- 


Scenariusz tego zrealizowanego cztery 
lata temu serialu napisali Janusz Łęski 
i Krystyna Boglar w oparciu o książkę tej 
ostatniej, zatytiłowaną „Nie głaskać kota 
pod włos”. Przy okazji informacja, że 


gs, Chłopcy z lirą 
«* na mundurze 


W Trzebiechowio, wsi w Ziolonogór 
skiem. Przezwano ich „Trojakami”. 
Tak było najprościej. = „Trojaki”* znów 
coś spsociły = mawiano. Nioważno czy 
winowacją był Janusz, Mariusz, czy 
|rek = wydarzenie i tak zapisywano na 
wspólne konto. Podobnie dzieje się 
obecnie w szkole muzycznej. Chłopcy 
mylą się wykładowcom i dowódcom, 
więc zdarzają się zabawne qui pro 
quo. Pół biedy gdy chwalą, gorzej, gdy 
ganią lub polecenie dotyczy jednego 
z nich. O którego chodzi? — zastana- 
wiają się nieraz. 


W rodzinnej wsi łobuzowali Śliwko- 
wie zapewne nie mniej i nie więcaj niż 
ich rówieśnicy. Na psoty zresztą czasu 
za dużo nie mieli. Byli członkami dru- 
żyny zuchowej, później harcerskiej, 


książkę tę wznowiła w ubiegłym roku 
w dość wysokim nakładzie Młodzieżowa 
Agencja Wydawnicza, jest więc chyba 
szansa — po wizycie w księgarni lub w bi- 
bliotece — na spotkanie z rodzeństwem 


l co też oni znowu wymyślą? — „Bąble” z niepokojem czekają na rodzicielską decyzję 


hartowali sią na obozach. Ich pasją „w 
cywilnym” życiu była piłka nożna 
I szachy. Zbierali też znaczki I uwielbia 
li filmy wojenne. 


Bracia mówią, ża muzykę lubili od 
najwcześniejszych lat. Zapoczątkował 
rodzinne muzykowanie ich starszy 
brat Wiosiek, który zapisał się do ogni 
ska muzycznego w pobliskim Sulo 
chowie. Po nim zrobił to Janusz, póź 
niej Irek, w końcu nic innego nie 
pozostało Mariuszowi. W ognisku 
uczyli się gry na gitarze klasycznej 
i akordeonie. Muzykowali wspólnie 
w domu, ośrodkach kultury, 
w szkola... 


Przyszedł jednak czas wyboru zawo- 
du: bracia, choć bywało, że sprzeczali 
się ze sobą, nie wyobrażali sobie roz- 
stania. Marzyła się im szkoła muzycz- 
na. O tym, że trafili do Wojskowej 
Szkoły Muzycznej II stopnia w Gdań- 
sku zadecydował przypadek. O jej ist- 
nieniu dowiedzieli się z prasy, a póź- 
niej Wiesiek, obecnie podchorąży Wy- 
ższej Oficerskiej Szkoły Radiotechnicz- 
nej w Jeleniej Górze, przywiózł kalen- 
darzyk wojskowy, w którym znaleźli 
potrzebny adres i warunki naboru. 


Okazało się, że szkoła przyjmuje nie 
tylko absolwentów szkół muzycznych 
| stopnia, ale także zdolnych chłop- 
ców, którzy ukończyli naukę w ogni- 
skach muzycznych i samodzielnie 
opanowali wiedzę w wymaganym za- 
kresie. Śliwkowie złożyli podania 
w Wojskowej Komendzie Uzupełnień. 
Obawiali się trochę, czy nie zdyskwali- 
fikują ich warunki fizyczne, ale 28 sier- 
pnia 1981 r. pojechali na egzaminy. 
Zdali je, zostali elewami, włożyli na 
siebie wojskowe mundury z lirą na 
kołnierzyku i rękawie. 


Początki nie były łatwe, choć o tym 
bracia nie bardzo chcą mówić. Było, 
minęło... Pomogli wychowawcy istar- 
si koledzy z ZSMP. 


„Trojaki”* przysporzyły jednak prze- 
łożonym trochę kłopotów wojskowej 
natury. Nie było dla nich odpowied- 
nich mundurów, więc z kilkoma inny- 
mi „mikrusowatymi” elewami poje- 
chali do pracowni krawieckiej w Toru- 
niu. Tam uszyto im je na miarę. Do 
swojego widoku w mundurze począt- 


Leśniewskich nie tylko w kinie, ale i we 
własnym domu. Nawiasem mówiąc, 
Krystyna Boglar jest również literacką 
mamą — jeśli tak to można określić — innej 
pełnej wdzięku telewizyjnej pary, miano- 


Janusz, Irek oraz Mariusz podczas pracy nad „Kołysanką” Schuberta 


kowo nie mogli się przyzwyczaić. Te 
raz stał się jakby drugą skórą. 


W szkole zdobywają zawód muzyka 
i jednocześnie podoficera zawodowa- 
go. W ciągu czterech lat muszą nie 
tylko nauczyć się grać na instrumen- 
cie, ale dowodzić drużyną, pomagać 
dowódcy plutonu. Dlatego też raz 
w tygodniu muzycy zamieniają się 
w żołnierzy: ćwiczą musztrę, regula- 
miny... 


W iizbie żołnierskiej w koszarach jest 
ich jedenastu. | jedenaście instrumen- 
tów. Śliwkom żyje się tu dobrze. Zdą- 
żyli poznać się i polubić z kolegami, 
każdy wie, co do niego należy: kiedy 
pora na sprzątanie, pełnienie służb 
dyżurnych, pomoc w kuchni. Przydaje 
się im teraz harcerskie doświadczenie. 
Obowiązki hartują, chłopcy usamo- 
dzielnili się szybko. Małoletni są zresz- 
tą w szkole na specjalnych prawach: 
otrzymują pół litra mleka dziennie, do- 
datkowe porcje masła, dżemów, ciast- 
ka. A mimo to niemało pieniędzy zo- 
stawiają w szkolnym bufecie, z żołdu 
na ogół nie zostaje im nic. 


Wojskowa Szkoła Muzyczna kształci 
instrumentalistów instrumentów de- 
tych i perkusyjnych (dodatkowy in- 
strument fortepian). Musieli więc 
Śliwkowie zmienić _ instrumenty. 
Obecnie Janusz gra na flecie, Mariusz 
na rogu, a Irek na saksofonie soprano- 
wym. Polubili je szybko. Warunki do 
nauki mają dobre: otrzymali ze szkoły 
instrumenty, korzystać mogą na miej- 
scu z bogatej biblioteki muzycznej. 


wicie Gucia i Cezara, których z kolei dzięki 
Bohdanowi Butence mogliście oglądać 
nie tylko na małych ekranach, ale i wserii 
komiksów tego samego wydawnictwa. 
Krystyna Boglar otrzymała w tym roku 
nagrodę prezesa Rady Ministrów za cało- 
kształt twórczości literackiej dla dzieci 
i młodzieży. 

Skoro jesteśmy już przy nagrodach — 
odcinek z serialu „Rodzina Leśniew- 


skich”, zatytułowany „Imieniny”, a pre- 


Wiele ćwiczą, wykorzystując każdą 
wolną chwilę. Nawet podczas pełnie 
nia sŁużby dyżurnej. Marzy się im ro- 
dzinne trio i pierwsze kroki ku niemu 
już poczynili, przygotowując „Koży 
sankę' Schuberta. Z czasem przyjdą 
utwory trudniejsze. 

— Trzeba tylko chcieć — mówią z głę- 
bokim przekonaniem. Bez solidnej 
pracy dobrym muzykiem się nie zo- 
stanie. 

Lubią chodzić na koncerty dobrych 
orkiest. Podpatrują szczególnie muzy- 
ków grających na tych co oni instru- 
mentach. Ostatnio słuchali zespołu 
węgierskiego. — Jakież tam były trąbki 
— wzdychają. — Jaka finezja gry! 


Cztery popołudnia w tygodniu za- 
biera im nauka w liceum ogólnokształ- 
cącym. Są jednak zdania, że wyrzecze- 
nia opłacą się w przyszłości. Matura 
otwiera przed nimi szansę podjęcia 
studiów wyższych, a po ich skończe- 
niu awans do stopnia oficerskiego. 

— Zawsze będziecie razem? — 
Chłopcy uśmiechają się. — No, chyba 
nie — mówią niepewnie. A po chwili: — 
Q pracę nie musimy się martwić, nasi 
absolwenci poszukiwani są przez naj- 
lepsze wojskowe orkiestry. Ale gdyby 
tak udało się do Poznania! Blisko 
domu, ładne miasto.. 


KRYSTYNA 
SŁOMKOWSKA -ZIELINSKA 


Fot. Marek Chełminiak 


zentowany na IV Biennale Sztuki 


Dziecka w Poznaniu w 1979 roku zdobył 
„Brązowe Koziołki'* oraz specjalną nagro- 
dę jury dziecięcego; reżyser serialu otrzy- 
mał w tym samym roku nagrodę artysty- 
czną im. Włodzimierza Pietrzaka. Również 
jego kolejny serial telewizyjny pt. „Kłu- 
sownik” zyskał dwa lata później uznanie 


poznańskiego jury. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. archiwum 


NOWY WIELKI 
_ KONKURS 


„Swiata Młodych” 


Po prawej stronie widzicie mapę ZSRR z wyrysowanymi 
na jej tle i ponumerowanymi od 1 do 14 kwadratami. Poniżej 
drukujemy czternaście obrazków oznaczonych literami. Za- 
danie polega na takim rozmieszczeniu obrazków w kwadra- 
tach, aby każdy znalazł się na swoim miejscu. Bliższe 
szczegóły dotyczące miejsca, na którym należy umieścić 
obrazek, znajdziecie obok każdego z nich. 


Dla lepszego wyjaśnienia przykład, którego nie ma 
w konkursie: 


Gdyby np. któryś obrazek przedstawiał symboliczny ry- 
sunek atomu i żarówkę, a tekst obok mówił o pierwszej 
w świecie elektrowni atomowej, to należałoby na mapie 
poszukać pustego kwadratu w, okolicach Kaługi. Bowiem 
tam właśnie jest maleńkie miasteczko Obnińsk, gdzie taką 
elektrownię uruchomiono w r. 1954... 


KAŻDY OBRAZEK ZŁÓŻ NA PÓŁ 
I SKLEJ 
TE POŁÓWKI Z SOBĄ... 


„.. otrzymasz w ten sposób czternaście ilustracji, z których 
każda ma na odwrocie swoją literę. | dopiero teraz zacznij je 
rozmieszczać na mapie. Nie wklejaj ichtam! A kiedy już 
ostatecznie zadecydujesz, co do czego najlepiej pasuje, czyli 
kiedy skojarzysz liczby z literami, wypełnij kupon konkurso- 
wy i przyślij go do redakcji, koniecznie NA KARCIE POCZTO- 
WEJ, a nie w liście! Kupon można przerysować. 

Termin wysyłania rozwiązań upływa 8 STYCZNIA 1983 
roku. 

Obrazki schowaj potem do pudełeczka od zapałek, być 
może przydadzą się do jeszcze jednego rozegrania tej gry 
konkursowej np. w szkole lub na zbiórce harcerskiej. Dasz 
tym samym sząnsę zdobycia którejś z nagród kolegom lub 
koleżankom, którzy swoje rozwiązania mogą również wysłać 
do redakcji. 


BOYD 
posad 


Przeczytaj! 
Pomyśl! 
Zapytaj 
dorosłych! 


A. O godz. 7,17, 30 czerwca 1908 roku, 
w środkowej części Syberii wydarzyło 
się coś, co do dzisiaj stanowi sensacyj- 
ną zagadkę. Czy był to upadek wielkie- 
go meteorytu, katastrofa statku kosmi- 
cznego, a może zderzenie z kometą? 
Jedno jest pewne: wydarzenie miało 
miejsce nad pewną rzeką, której nazwa 
stała się od owego czasu bardzo popu- 
lama... = 

B. Jest największym z tygrysów jakie 
zamieszkują kulę ziemską, dorasta do 
długości 2,5 m (z ogonem 3,5 m) i waży 
300 kg. Żyje w tej części ZSRR, w której 
podobnie jak on nazwane jest jedno 
miasto i graniczna rzeka. 

€. Tutaj miała miejsce jedna z najważ- 
ńiejszych operacji strategicznych Il 
wojny światowej. Trwała od 17 lipca 
1942 — do 2 lutego 1943 i przyniosła 


zwycięstwo wojskom radzieckim nad 
siłami hitlerowskimi. Uwaga: miasto, 
będące symbolem tego zwycięstwa, od 
1961 roku nosi nazwę inną niż w czasie 
wojny! Ę 

D. Największy (1/5 zasobów świato- 
wych), i najgłębszy (do 1600 m) natural- 
ny zbiornik słodkiej wody na Ziemi. 
Uchodzi do niego 336 rzek, a wypływa 
tylko jedna. W okolicach tego giganty- 
cznego jeziora — i w nim samym — żyją 
setki gatunków zwierząt i roślin ende- 
micznych, czyli nigdzie indziej w świe- 
cie nie występujących. 

E. 12 kwietnia 1961 roku z najbardziej 
znanego radzieckiego kosmodromu 
wystartował pierwszy kosmonauta 
świata — Jurij A. Gagarin. Do dnia dzi- 
siejszego z tego kosmodromu wysłano 
w obręb naszego układu słonecznego 


setki badawczych aparatów automaty- 
cznych i pojazdów załogowych. 


F. Krążownik radzieckiej floty bałtyc- 
kiej, pełniący od 1948 r. funkcję okrętu 
— muzeum. Dnia 7 listopada 1917 roku, 
o godz. 24,40 dano z jego pokładu 
sygnał do rozpoczęcia ataku na Pałac 
Zimowy. Sygnałem był wystrzał ślepym 
nabojem z działa pokładowego. 


G. Najlepsze samowary produkowano 
już w XVII wieku w pewnym mieście 
nad rzeką Upą, będącą dopływem Oki. 
I choć miasto słynie - i tood kilkuset lat 
—- również z produkcji znakomitych 
strzelb myśliwskich, to po dziś dzień 
wiąże się nierozłącznie jego nazwę 
z samowarami. 


H. Oto całe rozległe miasto wiertni- 
ków, połączone setkami kilometrów 


stalowych pomostów, a usytuowaane... 
na pelnym morzu, kilkadziesiąt: kilo- 
metrów od wybrzeży. Zarówno to rmo- 
rze jak i jego brzegi były na przełormie 
XIX i XX wieku, światowym centrum 
ropy naftowej. Wydobywano tu wców- 
czas ponad połowę zużywanych 
w świecie paliw. 

J. W zimie 1946-47 zanotowanow tych 
okolicach najniższą temperaturę po- 
wietrza, jaką dotąd zmierzyli meteoro- 
lodzy na Ziemi, mianowicie -722€C. 
Niedaleko stąd znajduje się tzw. bie- 
gun zimna, a więc i średnie roczne 
temperatury są najniższe w świecie, 

K. Fachowe źródła podają, że. tutaj 
właśnie, 400 km od koła podkieguno- 
wego i'8500 km od Warszawy; zalegają 
największe w świecie złoża sdiamen- 
tów, Dzięki nim ZSRR zajmuje 2:miej- 


ł 


LJ 


sce w świecie na liście producentów 
tych cennych minerałów. 


L. W roku 1924 miasto Symbirsk zmie- 
niło swą nazwę. Nowa nazwa nawiązu- 
je do nazwiska pewnego wybitnego 
rewolucjonisty, a potem twórcy pańs- 
twa. Tutaj właśnie przyszedł on na 
świat, a szerzej znany jest pod pseudo- 
nimem, którego używał do końca 
życia. 

M. Bawełna należy do tradycyjnych ar- 
tykułów eksportowych ZSRR. Wię- 
kszość naszych koszul, bluzek, obru- 
sów i prześcieradeł utkana jest z owej 
bawełnv. Radzieckie centrum uprawy 
tej rośliny znajduje się w jednej z po- 
łudniowych republik. 

N. Na jednej z wielkich rzek ZSRR 
usytuowana jest - tuż obok miasta, od 
którego wzięła nazwę — druga co do 
wielkości w tym kraju elektrownia 
wodna (o mocy 4500 MW). Rzeka spię- 
trzona do wysokości 127 m tworzy tu 
sztuczne morze o długości 570 km. 


O. Dziwna ta kraina znajduje się na 
przysłowiowym „końcu świata”, Obla- 
naz dwóch stron dwoma zimnymi mo- 
rzami nazywana jest też często „krainą 
ognia”, gdyż czynnych jest tu 28 potęż- 
nych wulkanów wyrzucających od wie- 
ków setki milionów ton wrzącej lawy 
i buchających płomieniami. - 


NAGRODY 


Wśród czytelników, którzy do dnia 8 stycznia 1983 roku nadeślą prawidło- 
we rozwiązania — rozlosujemy atrakcyjne nagrody. Trzy pierwsze znich, to — 


_ TRZY WYJAZDY NAD MORZE CZARNE! 


— ufundowane przez Główną Kwaterę ZHP, 
do zrealizowania w czasie wakacji 1983! 


Oprócz tego mamy do Waszej dyspozycji liczne nagrody ufundowane 
przez Centralną Składnicę Harcerską i red. „Świata Młodych'': 


© Komplety DESKOROLEK (czyli SKATE-BOARD'ÓW) 
© PIŁKI NOZNE I SIATKOWE 
© SPRZĘT SPORTOWY I TURYSTYCZNY 


Rozwiąż sam i daj rozwiązać innym. Może i do nich szczęście się 


uśmiechnie! s) i i 


i 


USSURYJSK 


(NAZWISKO I IMIĘ) 


(ULICA, NR. DOMU) 


Pomału, ale trzeba już zacząć sumować 
dokonania muzyczne roku 1982 . Spróbu- 
ję dokonać takiego całościowego podsu- 
mowania w jednym z najbliższych nume- 
rów „Śwista Muzyki”. Dziś pragnę przy- 
pomnieć biografię artystyczną zespołu, 
który był na pewno odkryciem i rewelacją 
roku "82... 

Toruńska grupa REPUBLIKA zadebiuto- 
wała w swoim rodzinnym mieście w maju 
1981 roku. Zadebiutowała udanie, zajmu- 
jąc pierwsze miejsce w Il Przeglądzie Ze- 
społów Nowofalowych. Nikt jeszcze wte- 
dy o Republice nie mówił i nie pisał... choć 
udało mi się znaleźć pierwszą i to pozy- 
tywną recenzję... „Jest to w tej chwili 
najlepsza grupa tego typu w Polsce, star- 
tująca z zespołem półtoragodzinnym pro- 
gramem, mającym wyraźny stylizowany 
profil, grupa grająca utwory przemyślane, 
starannie zaaranżowane, a jednocześnie 
nie pozbawione cudownej spontanicz- 
ności..." 

Pod koniec listopada Republika wzięła 
udział w łódzkim Rockowisku, ale gwiaz- 
dą tej imprezy jeszcze nie była. 5 i 6 
grudnia odbyły się w klubie studenckim 
„Riviera-Remont'”" dwa pamiętne dla ze- 
społu i publiczności koncerty, oficjalnie 
nazwane promocyjnymi. To właśnie wte- 
dy posypały się jak z rękawa korzystne dla 
grupy recenzje prasowe... „dla mnie naj- 
ważniejsze w Republice jest to, że jej mu- 
zyka posiada ową głębię intelektualną na 
którą nie jest w stanie zdobyć się wię- 
kszość naszych zespołów rockowych i no- 
wofalowych. Z całą pewnością wynika to 
z faktu, że „obieg twórczy” zamyka się 
w zespole. Teksty nie są ciałem qbcym, 
pisanym przez profesjonała, który mię- 
dzy rock-operą i kabaretem wysmaruje 
jakiś song tylko dlatego, że podpisał z ze- 
społem umowę na „tworzenie”... Repu- 
blika przemawia wyłącznie własnym języ- 
kiem. Możemy oczywiście bawić się 
w tropicieli źródeł tego języka, możemy 
wskazać na półkę z literaturą science-fic- 
lion... Możemy zastanawiać się nad sym- 
boliką czarno-białych pasów... Ale co da- 
lej? Jeżeli mówimy językiem nowoczes- 
nej sztuki, to musimy czerpać słownictwo 
z jej leksykonu. Republika tak właśnie robi 
— buduje z tych słów zupełnie nowe, włas- 
ne zdania i opowieści..." 


27 i 28 lutego Republika bierze udział 
w cyklicznej imprezie rockowej „Rock- 
Block”. Zainteresowanie jej utworami 
rośnie... Od 24 do 26 sierpnia występuje 
przed młodzieżową publicznością w JA- 
ROCINIE, w drugiej części jednego z kon- 
certów, jako GWIAZDA... 

Dorobek fonograficzny Republiki nie 
jest znaczący ilościowo. Grupa wszak ist- 
nieje i działa bardzo krótko. Ale.... Pierw- 
szy zaprosił zespół do studia Tonpress. 
W marcu 82 roku zarejestrowano „Kom- 
binat”, „Gadające głowy” i „Układ sił”. 
'We wrześniu nagrał materiał muzyczny na 
płytę długogrającą dla PSJ. W październi- 
ku otrzymał zaproszenie od Programu III 
Polskiego Radia. Nagrano „Telefony”, 
„Sexy Doll" i „Białą flagę”” 

Pierwszym przebojem Republiki był 
„Kombinat” — pozycja pierwsza w jede- 
nastym notowaniu listy przebojów. Aktu- 
alnie grupa dominuje na tej liście dwoma 
utworami — „Sexy Doll'* — pozycja pierw- 
sza, druga, trzecia, druga i piąta oraz 
„Telefony” — pozycja druga, pierwsza, 
pierwsza... Na premierę czekają jeszcze 
w tym roku „Biała flaga” i w roku przy- 
szłym „Śmierć bikini” (z dużej płyty) 

Czym zespół zdobył tak ogromną popu- 
larność, czym zasłużył na komplementy 
ze strony krytyków muzycznych? Przede 
wszystkim zaskoczył wszystkich oryginal- 
nym brzmieniem. Decydują o nim: partia 
fortepianowa, przede wszystkim w cha- 
rakterze rytmiczno-harmonicznym, umie- 
jętne wykorzystanie fletu i sposób śpie- 
wania wokalisty. W warstwie rytmicznej 
natomiast grupa bardzo często sięga po 
podziały klasycznej beguiny, umiejętnie 
łącząc je — na zasadzie kontrastu — z rocko- 
wym beatem. O tekstach Republiki napi 
sano chyba najwięcej, wielu kolegów po. 
kusiło się nawet o szczegółową ich anali- 
zę. Wiele by można powiedzieć o języku, 
stylistyce, bardzo oszczędnej, prawie 
symbolicznej. Jakoś niewiele osób zwra 
ca uwagę na tematykę utworów, może nie 
ot razu czytelną, ale jednak bardzo cha 
rakterystyczną. Bohaterem piosenek Re 
publiki jest współczesny człowiek osaczo- 
ny przez cywilizację („System nerwowy 
- anteny / sygnały anten / sygnały 
komunikaty / systemy/ systemy światów 
łanteny / komunikaty/, „Kombinat” — 


kombinat / pracuje / oddycha / buduje / 
kombinat / to tkanka / ja jestem / komórką 
/ nie wyrwę się...), próżno próbujący od- 
naleźć przyjaciół sprzed lat („Biała flaga” 
— gdzie oni są / gdzie wszyscy moi przyja- 
ciele / zabrakło ich / choć zawsze było ich 
niewielu)... i tych poznanych niedawno / 
(„Telefony” — telefony telefony / gdzie 
dzwonić mam / jaki numer mam wykręcić 
/ do kogo z was...). Człowiek zagubiony 
we współczesnym świecie, samotny, wy- 
alienowany.. 

Z materiałów reklamowych: Republika 
to kraj wykoncypowany i państwo — meta- 
fora. Myślenie jest tam inne i inne krajob- 
razy. Tam lasy sporządza się z machin, 
o których pierwotnym znaczeniu dawno 
już zapomniano. Są tam morza i oceany, 
ale zamiast wody widzi się poustawiane 
po widnokrąg rzędy biurek. Działania każ- 
dego z obywateli są skrupulatnie określo- 
ne, a zwoje perforowanych taśm zawiera- 
ją sczegółowe tysiącietnie plany. Puls 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Dopiero niedawno dotarł do mnie kolejny numer pisma 
fan-clubu Wing. Prawie cały numer poświęcony jest realizacji 
krótkiego filmu i videokasety pt. „Take It Away”. Na zdjęciach 


wszystkich obywateli nadawany jest nie- 
określoną drogą przez główne biuro... 
REPUBLIKA: 

GRZEGORZ CIECHOWSKI — fortepian, 
flet, śpiew, kompozytor autor tekstów. 
SŁAWOMIR CIESIELSKI — perkusja 
PAWEŁ KUCZYŃSKI — gitara basowa 
ZBIGNIEW KRZYWAŃSKI — gitara 


Fot. Mirosław Stępniak 


TELEFONY 


muz. i słowa 
Grzegorz Ciechowski 


telefony telefony 

gdzie dzwonić mam 

jaki numer mam wykręcić 
do kogo z was 


telefony telefony 
tele — tele — telefony 
telefony telefony 

do kogo z was 


telefony w mojej głowie 

bez przerwy trrrrrrrrrrr 

nikt nie dzwoni nikt nie dzwoni 
to tylko ja 


telefony w mojej głowie 
telefony w mojej głowie 
telefony w mojej głowie 
to tylko ja 


tam gdzie dzwonię nie poznają mego głosu 
złe numery złe numery złe adresy 
ten telefon w mojej głowie tylko brzęczy 


kto zadzwoni kto wykręci numer mój 

kto zadzwoni kto zadzwoni tutaj do mnie 
telefony w mojej głowie wciąż 

telefony w mojej głowie wciąż 

telefony w mojej głowie wciąż 

to tylko ja. 


wszystkim zaś eksponowani są główni muzyczni bohatero- 
wie: Paul i Linda McCartney, Ringo Starr, Eric Stewart, Steve 
Gadd i George Martin. W filmie bierze udział 600 fanów 
zespołu, którzy mieli okazję lepiej poznać wszystkich swoich 
ulubieńców, także przed kamerą. Odbył się między innymi 
zaimprowizowany koncert życzeń. Szczególnie popisywał się 
McCartney, wspaniale podobno naśladujący Presley'a. Po- 
proszono go także o wykonanie swoich ulubionych utworów. 


widać całą ekipę w różnych ujęciach i sytuacjach, przede 


Wybrał dwa: „Searchin” grupy The Coasters i „Peggy Sue” 
Buddy Holly'ego. Przy okazji realizacji filmu fetowano czter 
dzieste urodziny McCartney'a (patrz zdjęcie). 


Fot. archiwum 


DWIE GODZINY 
U RODZINY 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


No, ale dosyć tych rekomendacji 
Nie dla nich przecież wybierzecie się 
do kina. Dwie godziny u rodziny Leś 
niewskich warto spędzić z innych po- 
wodów: by poznać wymienione już 
„Bąble”, które co i rusz przeżywają 
jakieś tarapaty, choćby wtedy, kiedy 
postanawiają wstawić się za mamą 
u profesora, u którego ma zdawać 
trudny egzamin; by poznać ich starsze 
rodzeństwo: Agnieszkę (Agata Młyna- 
rska) próbującą zastępować mamę 
w domowych obowiązkach i Leszka 
(Maciek Strojny) przeżywającego swą 
pierwszą miłość; by poznać także ro- 
dziców całej tej czwórki: mamę (Krys- 
tyna Sienkiewicz), która mimo tak licz- 
nej rodziny decyduje się kończyć prze- 
rwane kiedyś studia i tatę (Krzysztof 
Kowalewski), który razem z dziećmi 
próbuje jej to umożliwić. A że nie- 
szczęścia chodzą nie tylko parami, to 
najmłodsza dwójka niespodziewanie 
ginie, na starszego syna pada niesłu- 
szne podejrzenie, a wszyscy razem 
w dodatku się rozchorowują. | to tylko 
część wielu filmowych perypetii rodzi- 
ny państwa Leśniewskich, w której — 
jak w każdej rodzinie — raz jest wesoło 
— raz smutno, raz ciężko — raz trochę 
lżej. Ale w sześć par rąk i sześć głów 
można wyjść z każdej opresji. Jak? 
Tego już dowiecie się w kinie. 


JAROSŁAW LISIECKI 


Artyści z epoki 
kamienia łupanego 


ZSRR (PAP). Od dawien dawna lu- 
dzie znali metody obróbki kamienia, 
które przez wieki doskonalili. Podczas 
ekspedycji radzieckich archeologów 
na Uralu znaleziono ponad 500 tys. 
wyrobów z jaspisu i krzemienia, po- 
chodzących z okresu neolitu, tzn. 
sprzed 12-10 tys. lat. Podczas prac 
wykopaliskowych na jednym ze sta- 
nowisk znaleziono miedziany drut. 
Podsypując piasek kwarcowy piłowa- 
no nim kamień. W XV wieku umiano 


38, PUNKTÓW 


Znajdź takia dwia liczby 


ZADANIE wita, niaparzysto = których różnica 
BŁYSKA plus różnica ich kwadratów plus 
WICA różnica ich szościanów — dają w su 
Każdy znajdzie tu coś dla siebie. mie 644 
Dzisiaj zachęcam do małego zadan- 
ka-błyskawicy, można je rozwiązać 
natychmiast. Wzywam także do pomocy sprzedawcy [N SPOREM AN) 
artykułów karnawałowych, którego odwiedził ka- SOBOTY: 
pryśny Jasio. Kłaniam się wszystkim przedświąte- | h 2 
cznie! 
e=zy PARY - NIE PARY: 1-14, 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry | | R AE 18: GIOdO(AŚ. 
I 13-8, 15-4, 17-2, bez cie- 
l | nia 7, bez murarza 12. 
—— —> ZADANIE-BŁYSKAWI- 


TEATR CIENI CA: osiemnaście krawędzi. ZAPAŁCZANY 
PROBLEM: zapałki należy ułożyć tak, jak 
wskazuje rysunek - powierzchnia tej figury 
równa jest czterem „zapałczanym kwadra- 
tom”. Oto dowód: gdybyśmy ułożyli trójkąt 
prostokątny - wraz z przerywaną linią - powie- 
rzcznia tego trójkąta wynosiłaby 1/2 x 
x 3 x 4 = 6 kwadratów o boku równym jed- 
nej zapałce. Ale figura ma powierzchnię 
zmniejszoną o dwa „zapałczane kwadraty”, 
awięc ma ją równą czterem takim kwadratom. 


ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo- 
drębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
obszary, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci 
się w jakiś obraz — wizję? Teraz weź ołówek lub mazak 
i zamaluj starannie te zakropkowane obszary. Rozwią- 
zanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz 


RZ=; 


(41740) 
KARNAWAŁEM 


Przygotowując się do karna- 
wału mały Jasio postanowił ku- 
pić sobie jakąś maskę. Poszedł 
więc do sklepu i zaczął wybie- 
rać. Widzicie to na rysunku gór- 
nym. Wszystko musiał przy- 
mierzyć, wypróbować. Na ry- 
sunku dolnym widzicie nato- 
miast sklep po opuszczeniu go 
przez Jasia. Jakiego zakupu 
dokonał chłopiec? 


Jośli starannio | uważnie połączysz liniami prostymi 
wszystkie kolajna punkty od 1 do 38 = otrzymasz 
obrazok. To zadania wykonują abrakadabryści „na 
dosar', po uporaniu nią z pozostałymi zadaniami 
każdogo wydania Abrakadabry. 


całko 


Odgadnij 9 wyrazów o podanych 


prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr405”. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 401 


ze 114 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 20.11.1982 r. 


znaczeniach, zastąp liczby literami, 
a te zkolei przenieś do diagramu i rzę- 
dami poziomymi odczytaj rozwiązanie 
- myśl Jeana Cocteau. Rozwiązanie 


już wykuć płytę metalową, stosowaną 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
również do prac kamieniarskich. 


udział w losowaniu nagród. Leśnictwo (A: ruszt, umiar, sieja, 


zając, tracz. B: świst, wędka, ideał, 


Inne znaleziska, np. koraliki z obsy- 
dianu — szkła wulkanicznego — potwie- 
rdzają, że ok. 7 tys. lat temu umiano je 
prześwidrować. Dziś otwory np. 
w perłach wykonuje się za pomocą 
ultradźwięków, a wówczas całkiem 
dobrze robiono to ręcznie. W XV wie- 
ku jak się okazuje korzystano z tkaniny 
azbestowej, z której wykonywano po- 
jemnik na wilgotny piasek kwarcowy. 
Trzeba było nie lada wysiłku, aby po- 
sługując się takim „woreczkiem” ze- 
szlifować nierówności, nadać powie- 
rzchni krzemienia gładkość i blask. 


(io) 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) psotny duszek, np. drukarski = 26 — 
27 —2—34—35—28—8—39 —, 2) Gobi 
lub Sahara = 43 —29—7 — 14—44—37 — 
17 — 25 —, 3) pomieszczenie, w którym 
oddaje się płaszcz i otrzymuje się nu- 
merek = 23 — 31 —5—45—47 —33— 12 
—, 4) obok noża i widelca = 24—22— 10 
— 32 — 15 —, 5) zamek błyskawiczny = 
13 — 20 — 19 — 38 — 6 —, 6) kolor 
opalenizny lub stop, z którego odlewa 
się pomniki = 3 — 4 — 9 — 36 —, 7) 
śpiewak cerkiewny = 1 —48—18—11-, 
8) usterka = 16 — 49 — 30 —42 —, 9) biała 
pora roku = 41 —40 — 21 — 46 —. 


skaut, Tałty. C: zwrot, wsypa, rydel, 
opera, talar. D: odlot, Diana, lazur, 
onuca, taras. E: Robak, obora, Bolek, 
arena, kakao). 


Nagrody wylosowali: 


Krzysztof Dąbrowski — Giżycko, Mał- 
gorzata Dębska — Białystok, Tomasz 
Gryczkowski — Grajewo, Krzysztof Ką- 
kol — Kraków, Małgorzata Pawłowska 
— Dębowiec Mały, Robert Pąperski — 
Czeladź, Zofia Picheta — Kielce, Robert 
Ptasiński — Kutno, Mirella Słaboń — 
Zabrze, Małgorzata Sztykiel — War- 
szawa. 


z kępy zboczu. Lecz widzieli go już ciągle w tym samym miejscu. 
Stali teraz. Piotr wychylał się, obejmując najbliższą wierzbę. 
Róża wołał, a Czteropalcy powoli, nie walcząc, pogrążał się 
coraz głębiej, lecz zrozumieli to nie od razu. Ciągle jeszcze 
myśleli, że schodzi i oddala się. 

— Tonie — zachłysnął się nagle Róża. — Tonie! — wrzasnął, 
Czteropalcy nie poruszał się, jego głowa tkwiła nieruchomo nad 
błotem, ale kiedy usłyszał okrzyki, nagle znów, jednym potęż- 
nym wysiłkiem wydostał się na powierzchnię, położył na błocie 
i popełznął przed siebie, a potem była nowa dziura, Czteropalcy 
rozpaczliwie sięgnął ręką do tyłu, za późno, zanurzył się cały, 
wydostał się i gwałtownie dysząc zaczął szarpać się, usiłując 
chwycić jakieś oparcie. lecz teraz błoto trzymało mocno. 


Rybak przebiegał twardszy kawałek ziemi. 

(ec s. iekun zataczając się, podskaki 

Czteropalcy SU n za! , ą 
wał A jednej ses, kosożk drugą, także krzyczał. 

— Nie ruszaj się, czekaj, nie ruszaj się! 

— Skręcił nogę — szepnął Róża i nie zastanawiając się, bez 


wahania w błoto i, ostrożniej niż tamci dwaj, lecz 
_ również szybko, zaczął iść w stronę Czteropalcego. 
R żył się na krańcu twardej ziemi. Podniósł jakąć 
zkdiibowa podać ją Czteropalcemu. Gałąź była za krótka, 
Icy nawet nie próbował jej dosięgnąć. Wyglądał tak, 
jakby nie widział jej w ogóle, jakby nie widział Rybaka i nadal 
mógj liczyć tylko na siebie. 


Rybak może coś mówił, ale Piotr nie słyszał ani dźwięku, choć 
od tamtych dwóch nie dzieliło go więcej niż pięćdziesiąt 
metrów. 

Róża krzyknął, że idzie na pomoc. Opiekun Czteropalcego 
opadł na ziemię i szarpnął się ze swoją stopą. Chyba próbował ją 
samodzielnie naciągnąć i znów ruszyć na ratunek. 

— Nie ruszaj się — krzyczał do Czteropalcego, którego w tej 
pozycji nie mógł widzieć. — Idę! 

Rybak posunął się do przodu, usiadł, zwiesił nogi w błoto czy 
wodę — Piotr nie widział dobrze ze swojego miejsca — a potem 
ześliznął się ostrożnie na dno. Teraz stał w tym miejscu, w które 
wpadł Czteropalcy po swym ostatnim kroku. 

Róża wołał do niego, by poczekał. Rybak ostrożnie odwrócił 
się w jego stronę i pogroził pięścią. 

— Wracaj - powiedział. — Wracaj natychmiast. 

— Pomogę. 

- Wracaj. 

Opiekun Czteropalcego spróbował wstać, wsparł się na zwi- 
chniętej nodze i opadł. Podniósł się natychmiast i teraz pokuśty- 
kał, przyspieszając kroku, do Rybaka. 

— Wracaj - powiedział Rybak. - Damy sobie radę. 

Róża nie usłuchał, brnął prosto ku Rybakowi i Czteropalce- 
mu. Rybak patrzył na niego, jakby się wahał, czy nie wyjść z błota 
i nie rozprawić się z chłopakiem, a potem dopiero pomóc 
Czteropalcemu. A Czteropalcy zrezygnował z ucieczki, leżał 
spokojnie, na pół pogrążony w błocie, szeroko rozrzucił ramio- 
na i z wysiłkiem kierował głowę ku ratownikom. 


Piotr wysunął się z wierzb i poszedł tam, gdzie byli już 
wszyscy, stąpając po szybko zalewanych wodą śladach Róży. 
Doganiał go. Talizman wsunął za gumkę kąpielówek, wybrzu- 
szał się na biodrze, grzał od ciała. Rybak dojrzał go i ze 
zniechęceniem odwrócił głowę. Nie spieszył się teraz, ale prze- 
stał pamiętać o pomocnikach. Czteropalcy nie pogrążał się już, 
był jednak unieruchomiony. 

Nad błotami zapadła cisza, której tło stanowił suchy szelest 
traw i gęsty zapach bagna. Koło Piotra z warkotem przeleciał 
zabłąkany bąk. Zamarło wszystko, nawet Rybak, który ostroż- 
nie, położywszy się na brzuchu i ciągnąc gałąź, próbował zbliżyć 
się do Czteropalcego, wydawał się nieruchomy, jak duża wska- 
zówka zegara. Trzeba było oderwać od niego oczy i wrócić 
spojrzeniem dopiero po chwili, by uznać, że rzeczywiście się 
porusza. Był jeszcze o trzy metry od Czteropalcego. I zmniejszał 
dystans. 

Piotr następując Róży na pięty wydostał się na suchy grunt, 
teraz podbiegli po kilka kroków, wreszcie stanęli przy opiekunie 
Czteropalcego, który sykając cicho próbował także spuścić się 
w wodę. Wyglądała tak samo jak bajorko, które Piotr spotkał 
w trawach, woda gęsta i nieprzejrzysta, na dnie na pewno błoto. 
Jak tam. W trawach Czteropalcy na pewno wśliznął się w bajorko 
ostrożnie, przebył je i delikatnie rozsunąwszy sitowie wsunął się 


_wzarośla nie pozostawiając śladu, być może, gdy Piotr stanął po 


- drugiej stronie, Czteropalcy obserwował go. Nie znał przecież 


Piotra. | nie mógł zrozumieć, co robi na bagnach obcy chłopak 
z jego talizmanem w ręku. Nie wyszedl. Cdn. 


o 
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CZUJĘ, RE NPAKUJEMY NAM NIESPODZIANKĘ, 


IĘ W JĄKĄŚ KABAŁĘ .- 


NIE SŁUCHAJ JEI!PR. 


HM... NO CÓŻ , JEŚLI CHCECJE 
ZOSTAĆ SZCZURAMI LĄDOWYMI, 
MOZEMY ZREZYGNOWAĆ ... 


CHWILĄ WYOBRAZIŁEM 
SOBIE PIĘKNY ZAGLOWIEC, 
CZUJĘ PRZYGODĘ ZA 
ZAKRĘTEM RZEKI... 


PŁyŃMmy! 
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szybko odjechać, gdy Marysia zasia 
da do pianina... 
* 

W ROKU 2500: — Nauczyciel po 
wiedział, że ludzie pochodzą od 
małpy... 

— To ohydna plotka, którą zzawiś 
ci wymyśliły roboty! 


idziałem go. Tego Czteropalcego. 
| — Gdzie był? — spytał gwałtownie Róża. 
— Poszedł tam, w te trawy. Wołałem go. 

Róża przyjrzał się Piotrowi i dopiero teraz zobaczył nagość 
chłopaka, błoto przylepione do ciała, ślady pogoni... 

— Szedłeś za nim? 

— Chciałem, żeby wrócił. 

Róża zastanawiał się przez chwilę. 

— To dobrze — powiedział w końcu. — To ci się chwali. Ale po 
co tu przyszedłeś? 

- Za Smarkulem — odpowiedział Piotr. - Chciałem was 
znaleźć. 

— Mało ci było? 


Piotr spojrzał na trawy. Gdzieś podziała się nienawiść, z jaką 
tu przyszedł. Ważny był Czteropalcy. Nie chciał już zemsty na 
Róży, choć ciągle mógłby wyrecytować wszystkie argumenty, 
jakie za nią przemawiały. Nie straciły siły. Ale nie czuł nienawiś- 
ci, a zemsta, która nie przyniosłaby radości, przestała być 
potrzebna. Chciał tylko, by odnalazł się Czteropalcy, a potem 
pragnął, by wszystko ułożyło się spokojnie, bez bójek, wymy- 
śleń i gniewów. Ale nawet spokój interesował go umiarkowanie. 
Był zmęczony. 

— Chciałem ci oddać — przyznał. — Za wczorajsze. 

Róża ścisnął przez zęby. 

— Nie dałbyś rady — powiedział z szacunkiem. 

- Może nie. Ale mógłbym próbować. 

— Może jeszcze będziesz miał okazję — szepnął Róża. — Kto 
wie. Ale ja pierwszy cię nie ruszę. Dla mnie możesz być albo nie 
być. Nie interesujesz mnie więcej. 

— Wiem. Może dlatego chciałem się bić — Piotr prawie się 
uśmiechnął. 

— Jesteśmy kwita — mruknął Róża. — Póki będziesz trzymał się 
z dala, masz spokój. 

- Aśka... — zaczął Piotr i natychmiast zrezygnował z mówie- 
nia. Nie miał o mnie nic do powiedzenia. Byłam tak daleko, że 
z łatwością by o mnie zapomniał. 

— Aśka nie ma tu nicdo rzeczy. Jest samodzielna — Róża wpadł 
mu w słowo. Gdyby Piotr mówił dalej, spróbowałby przerwać 
mu. — Aśkę zostaw. 


Róża podniósł się na rękach. Z bagna doniósł się do nich 
niegłośny okrzyk i gdzieś niedaleko wierzchołki traw poruszyły 
się chaotycznie. Okrzyk zabrzmiał znów, wysoki, krótki i ciągle 
niegłośny, jakby trawy czy błoto wchłaniały dźwięki, tłumiły je 
i zniekształcały. Poruszenie objęło większy teren i posuwało się 
ku otwartej przestrzeni, a potem nagle z traw wyprysnąj Cztero- 
palcy i w krzyku obu chłopców, w ich gwałtownym powstaniu 
i wymachiwaniu rękami zatrzymał się jak uderzony, okręcił 
i skoczył gdzieś w bok, sadząc wielkimi susami, a potem, gdy 
dostał się na bardziej grząski grunt, pędził długimi krokami, od 
których jego nogi zanurzały się prawie po kolana. Posuwał się, 
jakby jeszcze biegł, wychylony do przodu tak, że jego ręce 
dotykały od czasu do czasu ziemi, wtedy odpychał się. 

Trawy znów zafalowały i wypluły Rybaka, a zaraz potem 
opiekuna Czteropalcego. Mężczyźni wołali, biegli i z początku, 
póki znów nie dotarli do błota, zbliżali się do Czteropalcego, 
a potem i oni pochylili się i brodzili z wysiłkiem, jakby brnęli pod 
prąd. 

Czteropalcy wskoczył na bardziej suche miejsce. Obejrzał: 
się. Stał może pół sekundy, patrzył w stronę mężczyzn, ale ani 
jednym gestem nie dał poznać, że ich dostrzega. Zaraz też 
ruszył, natychmiast biegiem, i kiedy z rozpędu, z kolejnego 
skoku znalazł się w błocie, zanurzony po pas, przez chwilę 
wyglądało to tak, jakby jeszcze biegł, w dół, po niewidocznym 


Dokończenie na str. 7 


